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Kazimierz Golba

Kto temu winien?
Przykład pierwszy:

W ostatnich dniach października br. 
umarła w opuszczeniu i nędzy pewna 
starsza kobieta. Zachorowała krótko 
przedtem na ciężkie zatrucie krwi. 
Zdaniem lekarzy ocalić ją mogła tylko 
transfuzja krwi. której dostarczyć miała 
jej zdrowa i silna córka. Ubytek 200 
cm sześciennych krwi nie mógł zaszko
dzić młodej, dobrze odżywionej dziew
czynie. A jednak odmówiła ona udziału 
w ratowaniu życia matki. Mało tegol 
Wyrzuciła ciężko chorą ze wspólnego 
mieszkania, zmuszając ją do przeniesie
nia się na poddasze, gdzie nieszczęsna 
matka, pozbawiona wszelkiej opieki, za
kończyła swoje dni.

Przykład drugi:
Pewien młodzieniec w tymże paździer

niku chwalił się wobec kolegów, że 
wyzbył się wszelkich uczuć rodzinnych 
I byłby zdolny podnieść rękę nawet na 
własną matkę.

P.zykładów podobnych, niestety, z 
ostatnich tylko dni zacytować można 
więcej. Ale nie chodzi tu o ich liczbę. 
Istotą rzeczy jest fakt, że stosunek dzie
ci do rodziców coraz częściej przybiera 
formy niezdrowe, patologiczne. Obser
wujemy u nich zanik uczuć rodzinnych, 
przywiązania i miłości, a także zwykłe
go szacunku.

Czasy kultu rodzicielskiego, właściwe
go dawnym wiekom, wydają się dzisiaj 
baśnią. Zwracanie się do rodziców przez 
„panie ojcze" i „pani matko", jak było 
w zwyczaju w staropolskich domach 
szlacheckich, brzmi w naszych uszach 
niemal groteskowo. Jedynie tu i ów
dzie po wsiach wśród elementu bar
dziej konserwatywnego, mówi się jesz
cze o rodzicach w liczbie mnogiej: „oj
ciec poszli na pole", „matka warzą o- 
biad". Jest rzeczą ciekawą, że w daw
nych czasach konflikty między dziećmi 
a rodzicami zdarzały się znacznie rza
dziej, choć właśnie wówczas rodzice 
często nadużywali swej władzy, stano
wiąc o losie dorosłych synów i córek 
wbrew ich woli. Przeznaczali ich do za
wodów niezgodnie z powołaniem, zmu

szał, do zawarcia nieszczęśliwych mał
żeństw. Nasuwa się pytanie, dlaczego 
dziś jest inaczej?

Przyczyn szukajmy w trzech czynni
kach: rodzicielskim, społecznym, a na 
końcu w dzieciach samych.

Tylko złe i z gruntu przewrotne dzie
ci zwracają się przeciw rodzicom bez 
dania powodu ze strony tych ostatnich. 
W przeważającej większości wypad
ków sa ni rodzice świadomie lub nie
świadomie zrażają do siebie dzieci. Czę
sto nie zdają sobie oni sprawy, że ich 
potomstwo dojrzewa dziś umysłowo 
pod wpływem otoczenia i szkoły szyb
ciej, niż oni sami za czasów własnej 
młodości. Tym samym wcześniej staje 
się krytyczne. Nie podobna dziś wpoić 
w młodzież żadnej zasady moralnej, 
której by nie poparł przykład własnego 
życia wychowawców. Cóż bowiem zna
czy zakaz: ..Nie pij wódkil", dany sy
nowi przez ojca-pijaka? Albo wezwa
nia do skromności w ustach matki lub 
ojca, którzy sami wiodą życie roz
wiązłe? Największym błędem wycho
wawczym jest zasada: „Mnie wszystko 
wolno, bo jestem dorosły, a tobie nie 
— boś smarkaczl" Drażnienie ambicji 
młodzieży, która już nie uważa się za 
dzieci, a pragnie uchodzić za dojrzałą, 
wywiera wpływ najgorszy. Z chwilą, 
gdy dziecko się przekona, że w życiu 
jego rodziców, czy też innych wycho
wawców, słowa nie pokrywają się z 
czynami, będzie ich uważało za obłud
ników i oszuątów, a samą moralność — 
za bajkę, wymyśloną dla dzieci. Dzie
cko, które czuje się przez własnych ro
dziców oszukane, nie będzie miało dla 
nich miłości ani szacunku. Cóż dopiero, 
gdy jest świadkiem gorszących kłótni 
i awantur między matką a ojcem, którzy 
nie poskromią swych języków nawet 
w tych wypadkach?

Drugim błędem rodziców i w ogóle 
starszych ludzi jest zapatrzenie się w 
czasy własnej młodości i wychowywa
nie dzieci na miarę własną bez przysto
sowania ich do zachodzących zmian w 
życiu zbiorowym i ogólnego postępu.

Czasu jednak cofnąć w tył nie można 
ani zatrzymać w biegu, zwłaszcza że 
żyjemy w epoce tempa. Rodzice, któ 
rzy nie doceniają tych zmian, puszczają 
w świat dzieci nieprzygotowane do ży
cia i wydają na łup wpływów obcych, 
które stają się zwykle przyczyną całego 
łańcucha konfliktów i niepotrzebnych 
pomyłek. Dziecko jest wówczas jak łódź 
puszczona bez steru, obija się o rafy 
podwodne powszechnego zakłamania, 
nie umiejąc ich ominąć. Podobnie by
wa z dziećmi, które właśni rodzice 
oszukali. W obu wypadkach tracą oni 
swój wpływ nieodwołalnie.

Rodzice powinni o tym pamiętać, że 
prócz nich wychowuje ich dzieci szkoła 
i& zatem państwo I) i Kościół. Ideałem 
wychowania byłaby współpraca wszy
stkich trzech czynników. Tam, gdzie 
współpracy tej nie ma, wybucha walka 
wpływów, w której zwycięża silniejszy. 
Rzecz jasna — nie jest nim wpływ ro
dziców.

Pozważając te okoliczności, docho
dzimy do wniosku, że wina dzieci przy 
icn negatywnym stosunku do rodziców 
jest stosunkowo najmniejsza. Niewielki 
tylko ich procent jest naprawdę wy
rodnych i złych, a i tu jeszcze zacho
dzić może moment dziedzicznego obcią
żenia.

Można tefly powiedzieć, że walkę o 
duszę dziecka przegrywają lub wygry
wają rodzice już między piątym a pięt
nastym rokiem jego życia. Błędy ich t 
zaniedbania obracają się przeciw nim. 
Fałszywe posunięcia mszczą się po car 
łych latach.

Bo kto chce drugich wychowywać, 
musi wychować sam siebie. Tak ojciec 
i matka, jak i każdy nauczyciel-wycho- 
wawca. Rodzice winni dać swoim dzie
ciom charakter odporny na zło, leci 
wprzód muszą posiadać go sami.

„Czcij ojca i matkę" — powiada 
przykazanie Boże, lecz na cześć tę mus) 
ojciec i matka zasłużyć. Biada rodzi
com, które obowiązek ten lekceważąl 
Nie mają oni prawa żądać od dzieci 
wdzięczności.



9-my dczï-wie fiçcui'M
Rano idąc mimo, ujrzeli, ie owo drze

wo ilgowe uschło od koizenia. Widząc 
(o uczniowie zdumiewali się 1 mó.vlll: 
Jakże szyhko uschło to drzewo figowe! 
A Piotr, przypomniawszy sobie, powie
dział do Jezusa: Mistrzu! oto uschło
drzewo ilgowe, któreś przeklął!

W odpowiedzi na to rzeki im Jezus: 
Miejcie wiarę w I opal Zaprawdę do- 
wladam wam: gdybyście mieli wiarę, a 
nie powątpiewali w sercu swoim, lecz 
wierzyli, że stanie się to, co powiecie, 
moglibyście nie tylko podobnie z drze
wem figowym uczynić, ale nawet mo
glibyście powiedzieć do tej góry: „pod

nieś się i rzuć się w morze", a stałoby 
sięl

Dlatego powiadam wam: otrzymacie 
i stanic się wam wszystko, o cokolwiek 
prosić będziecie, mając, że c trzymaliś
cie. A gdy stoicie na modlitwie, od
puszczajcie, jeśli co przeciw komu ma
cie, aby i Ojciec wasz w niebtestoćh 
odpuści! wam upadki wasze; bo jeśli 
wy ludziom nie odpuszczacie, to i Oj
ciec wasz w niebiesiech nie odpuści 
wam przewinień waszych.

Chrystus 6fal wtedy u podnóża góry Oliw
nej, na ni? w.ęc prawdopodobnie wskazywa* 
palcem. íydzi zwykli by'i nazywać „gór?" 
wszystkie wielkie przeszkody i Łr d-nolci.

RĘCE NA MODLITWIE
Dzieciom każemy ręce składać do 

modhiwy; sami nieraz nie składamy 
ręk, albo czynimy to bardzo niedbale, 
chociaż się modlimy. Uważamy to po. 
proslu za niepotrzebne. Są Indzie, któ
rzy gardzą „pustą formą“ złożonych 
ręk, inni znów obawiają się, by nu 
uważano ich za zbyt pobożnych.

Taki chociażby obraz Dutrera pt. 
„Modlące się ręce“ dowodzi, że forma 
sbladama rąk nie jest pusta i czcza. 
Ręce mówią. Wąsko złożone ręce wska
zują górę, kierunek naszych moahtw, 
splecione palet zdają się wyrażać sku
pienie i zatopienie iv rozmyślaniu. Gdy 
krzyżujemy rtce na piersiach, okazu
jemy swft miłość ku Bogu, a otwarte 
ramiona — jak trzyma je kaplan przy 
ołtarzu — są znakiem oczekiwania i 
gotowości przyjęcia łask Bożych, na po
dobieństwo ziemi spragnionej orzeź
wiającego deszczu.

Można modlit się i bez złożenia rąk, 
ale prawdą jest, że złożone ręce są na
turalnym wyrazem pobożności, a gdy 
ło Kościół święty przepisuje przy o- 
brzędach, czyni to z najgłębszej czci 
dla Boga i ze zrozumieniu potrzeb 
ludzkiej duszy.

Spracowane ręce niech spoczną zło
żone w pacierzu.

K". Józe!

Życie katolików w Iranie
Arcybiskup Bagdadu msgrt Athanazy Běh

nám Kalian, który od 22 wi.eśnia br. prze
bywał w stolicy Francji, odleciał 30. 10. br. 
jamolotem z Paryża do swojej ojczyzny. 
Bezpośrednio przed odlotem zapytany prze» 
dziennikarzy o wrażenia odniesione w cza
sie 6wegc pobytu we Francji, arcybiskup 
Kalian oświadczył, że na każdym kroku ka
tolicy francuscy okazywali mu życzliwość 
i pomoc. Ze szczególnym wzruszeniem mó
wił przedstawiciel Kościoła katolickiego w 
Iraku o swym trzydniowym pobycie w 
Lourdes, gdzie odprawił Mszę św. w samej 
grocie N. P. Maryi i uczestniczył w uroczy
stych procesjach eucharystycznych.

W czasie swego pobytu w Paryżu ms pe 
Kalian nawiązał ścisły kontakt z kardyna
łem Suliaiďcin, arcybiskupem Paryża, z któ
rym przepraw dzil dłuższą rozmowę na te
mat życia katolików rv traku Rozwój życia 
katolickiego w Iraku kształtuje się bardzo 
pomyślnie, tym bardziej, ii katolicy maj? 
całkowitą swobodę v /zna-tiową, jakkoi -k 
stanowi? mniejszość religijną wśród wy
znawców Islair... Rząd Iraku i władze ad
ministracyjne niższych instancji odnoś =ię 
przychylnie do organizacji katolickich po
czynań katolickich władz kol iclnych. C -a- 
wirjąc r'usunek muzułmanów dc kalo' iw 
msgre Kalian stwierdził, że dotychcza- nie 
dochodziło do poważniejszych starć prmśę- 
dzy niejednokrotnie rozlanatyzowanymi ele
mentami muzułmańskimi i członkami orga
nizacji katolickich.

W końcu wywiadu prasowego msgre Ka- 
Kon poruszył zagadnienia pracy apostolskiej 
i propagandy katolickiej wśród wyznawców 
Islamu, konstatując osiągnięte ostatnio po
myślne wyniki tej akcji, wyrażające w 
poważniejszej liczbif nawróconych aa kato
licyzm.

-{J- O równe prawa dla murzynów. W 
stanie Missouri w Ameryce wielkie oburze
nie wywołało rozporządzenie, by dzieci mu
rzyński nie mogące się pomieścić w szkole 
dla murzynów uczęszczały do szkoły prze
znaczonej dla dzieci białych. Rodzice dzieci 
białych założyli gwałtowny protest. Sprawa 
przybrała tak ostic formy, że arcybiskup St. 
i.euis był zmuszony zagrozić ekskomuniką 
siedmiuset rodzicom dzieci białych, o ile 
me istąpią ze swego stanowiska. Rodzice 
zwrócili się do nuncjusza iv Waszyngtonie, 
który sprawę przekazał do Rzymu.

-ft- śmierć kardynała Salotti. W Rzymie 
zmarł kardynał Salotti w wieku 77 lat. Był 
on prefektem św. kongrtgacj: obrządku tzn. 
najwyższego zgromadzenia kościelnego czu
wającego nad pięknem i czystością naszych 
nabożeństw. Do zakresu działania tej kon
gregacji należą też procesy beatyfikacyjne 
i kanonizacyjne nowych błogosławionych 
i świętych.

Ślą z a! otrzymał święcenia kapłańskie 
w Paryżu. 26 października br. oirzyirud świę
cenia kapłańskie w Paryżu Ślązak, ks. Frań 
ciszek Strzódka. W listopadzie br. powraca 
k; Strzódka do Polski.

.. Konferencje biskupów. W Londynie od
była się w ubiegłym tygodniu pod prze
wodnictwem kardynała Westminsteru, Gryf- 
iina, konferencja arcybiskupów i biskupów 
katolickich Anglii i Walii.

W Paryżu miału miejsce w tych dniach 
w miejscowym pałacu arcybiskupim ogólno
krajowa konłerencja arcybiskupów i bisku
pów Francji, której przewodniczył arcybi
skup Paryża, kardynał SuharJ.

We Wiecniu kardynał Innitzei przewod
niczył dwudniowej konferencji biskupów 
łu&triackifb.

Wizytacja kościołów katolickich w L< ■ 
waucie. Wiceprzewodniczący kongregacji dla 
spraw administracji kościelnej, msgr Anto
nio Arrata, wyjechał do Libanu celem przt- 
pr >wadzcnia wizytacji tamtejszych gmin k„
. ckich. -Msgr Arrata dokona również \v;- 
ty tacji kościołów katolickich w Iraku, Syrii 
i Iranie.

Stryczek za niedozwolony zabieg. W 
Montrealu w Kanadzie skazano po raz 
pierwszy na śmierć przez powieszenie leka
rza za przeprowadzenie sztucznego po. onie- 
nia. Skazanym jest 63-Ietni dr Al nlleur, któ
re yo pacjentka zmarła w czasie operacji. Dr 
Molleur .iglosil apelację.

Francuska narodowa pielgrzymka do 
Lourdes w 1947 r. zakończyła się odpra
wieniem uroczystej Mszy św. za chorych
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przez Msgr Roncalliego Kazanie na tcrri.it 
obowiązków i praw rodziców chrześcijań
skich w stosunku do swoich dzieci wygłosił 
biskup .Lyonu Msgr Bornet. Mówiąc na te
mat wychowania, kaznodzieja ten oświad
czy! żc Kościół (jaK to ostatnio podkreślał 
Ojciec św. Pius XII w swoim liście paster
skim o wychowaniu) nic żywi nienawiści 
w stosunku do szkól państwowych.

Kongres w Lisfrux. Kongres narodowy 
w Lisieux urządzony z okazji 50-lecia śmier
ci św. Teresy wraz ze swą stutysięczną licz
bą uczestników świecił istne triumfy wiaty. 
Cala Francja eložvta hołd relikwiom swej 
wielkiej Świętej. Wielu pielgrzymów przy
było do Lisieux po raz pierwszy od 1937 
roku, kiedy to podniosłym uroczystościom 
przewodniczy! kardynał Pacelli — obecny 
papież Pius XII. Lr:eux doznało dotkliwych 
zniszczeń wojennych. Cale mirsteczko leży 
w gruzach za wyjątkiem jakby cudem oca
lałej bazyliki oraz klasztoru, w którym żyła 
św. Teresa.

Przerwanie ka'olickiej akcji jiomocy. / 
dniem 1 ub. m. władze jugosłowiańskie od
mówiły przedłużenia zezwolenia na pobyt 
przew Jniczącemu amerykańskiej katolickiej 
misji pomocy msgre Albertowi Mur- 
phy‘emu. W ciągu Ś-miesięcznej działalno
ści misja ta rozdzieliła dary wartości 385000 
dolarów. Misja miała rozdzielić ogółem da
rów przedstawiających wartość 2 milionów 
dolarów dla najbiedniejszej ludności Jugo
sławii

-f}- Ojciec św. na temat radia. Z okaże 50- 
łecia odkrycia radia Ojciec Św. oświadczył: 
W.edza prowadzi prosta drogą dc przedziw
nej i niepojętej istoty mdości Boga Stworzy
ciela, a ,ej praktyczne rezultaty służą ludzko
ści i ułatwiają jej życie. .Doświadczenia nas 
jednrk nauczyły, że i radia podobnie jak in
nych wynalazków można nadużyć dla ct-iów 
barbarzyństwa i nikczemnośei. Nie można 
jednak pozbawić ludzkości* korzyści, które 
wynalazek mógłby z sobą przynieść"

5 i pól miliarda lirów włoskich wydała 
Stolica Apostolska dla 5S5 000 dzieci wtf 
kich, które umieszczono w czasie wakacji 

w specjalnych obozach letnich.

Prawdziwie wielkim Jest ten. który 
ma wiele miloścL

Tomasz a km.pis



Ks. Klrmens Kosyrczyk

Manetekd Oświęcimia
Z kazania na uroczystość żałobny w obozie oświęcimskim w dniu Wszystkich £v i-siych

W pierwszych wiekach chrześcijaństwa, w 
czasach katakumbowych, był w kościele 
zwyczaj, że odprawiano Ofiarę Mszy św. na 
grotach męcz n.ników. Pamiątka tego zwy
czaju po dzień dzisiejszy zachowała się w 
Ko aiele. Istnieje bcwiein przepis, że w każ
dym ołtarza, na którym odprawia się Msza 
św., muszą znajdować się relikwie jakiegoś 
świętego. Otwór w menzie ołtarzowej, 
w którrm spoczywaj? zczętki świętych, na
zywa się sepu'erum — grobem. _ Nawet 
wówczas, gdy Msza św. odprawia _ię "K>za 
kościołem, w jakiejś prowizorycznie urzą- 
özon i\ kaplicy czy na olti zu polowyrn, 
przepis liturgiczny nie pozwala zapominać 
o relikwiach. Umieszcza się vťtedy w ol- 
iarzu specjalny, przenośny kamień, w kto- 
rrm zawarte s? święte szczotki.

Sprawując dziś świętą_ Ofiarę na ołtarzu 
ustawionym niedaleko „ściany śmie xi“ w 
fw îçcimskim obozie, nie przekroczylibyśi y 

— zdaje się — przepisów Kościoła nawet, 
gdyby w tym tu ołtarzu nie było owego 
aanuenia-rel-kwiarza. To nieisce bowiem, 
na którym wznosi się oltaiz, miejsce, na 
którym my w tej chwili stoimy, jest jednym 
ogromnym relikwiarzem, już w czasie po
bytu w obozie trówiliśmj często pomiędzy 
sob?: Tu, w tym miejscu, powinien kiedyś 
stanać kościół. Bo miejsce to do łownie 
przerąkniete jest kiwi? ntęczennikuw. A 
3<dać można śmiało: i świętych! Czyz po- 
niięuzy tymi którzy w tym ohpzie i w in
nych każniach hitlerowskich zginęli, mało 
było takich, którzy mężni -, w duchu praw
dziwie chrzcścijaiiskin. znosili niesłycnane 
udręki, nu których wspomnienie nawet czło
wiek się wzd.yga? A iluż było takich, któ
ra, te straszliwe miesiące i lata przebyte 
w obozach i w więzieniach pojmowali jako 
.^kolekcje przygotowawcze na drogę ostaj- 
n-- i później, gdy godzina icłi nadeszła, gi
nęli z chrześcijańskim męstwem, jak męczen
nicy pieiwszych wieków! — Ci, którzy po 
chrześcijańsku znosili swoje cierpienia, po 
dirześcrańskt w obozach żyli i umierali — 
to ludzie święci.

Wszak dziś. obchodząc uroczystość 
Wszystkich Świętych, czcimy nie tylko tych 
bohaterów Chry: '"sowyeh, których Kościół 
synióal na ołtarze, ale także tych — nie
równie liczniejszych — cichych, bezimien
nych. nieznanych wyznawców Chrystusowej 
wiary, którzy spokojme, bez rozgłosu, a 
ieuiiak po bohatersku spełniali swoje obo
wiązki względem Bogi, Ojczyzny i bliźnie
go. Czcząc zatem dziś Wszystkich świętych, 
_.:ciniy ni wątpliwie i niejednego z kolegów 
naszych, z ktćrymiśmy się. tu stykali, żyli, 
pi i co wal i, rozmawiali i cierpieli.

Dzisiejsze uroczystość iia~za żadną miarą 
nie ma być demonstracją mściwości i nie
nawiść', jak to nieraz pewni ludzie chcą 
nam wmawiać. Owszem, zjazdy nasze są 
demonstracjami, ale demonstracjami potrzeb
nymi. koniecznymi, jak może żadna inna. 
Chociażby Iudzie_ sobie oburącz uszy zaty
kali, musimy światu ustawicznie przypomi
nać niesłychane w dziejach p.zestępstwa do
konane w ciągu ubiegłej wojny przez zbro
dniczy reżim*. Musimy to prz', pominąć, że
by pobudzić świat do nienawiści — tak! — 
ale do nienawiści świętej, do nienawiści, 
którę i Bóg płonie, do nienawiści ku owe
mu źródłu nieszczęsnemu, z którego wypły
wały te niezliczone przestępstwa, okrucień
stwa. Bo to morze zbrodni, na które patrzt- 
liśmjr, nie było tylko sumą pojedynczych,

luźnych niejako zbrodni dokonywanych przez 
poszczególnych przestępców. Te zb. jdnie 
b>*y powiązane ze sobą jedną nicią i wła
ściwie stanc wiły jedną wielką, potworną 
zbrodnię, z jednego wielkiego wypływają
cą źródła.

Kiedyś, przed laty, zgroza nas brała, gdy 
uczono nas w szkole, że w pierwszych wie
kach chrześcijaństwa 3 miliony ludzi zgi
nęły śmiercią męczeńską. I teraz pomyśleć, 
że w ciągu 5 tylko lat, w samym kraju na
szym, zginęło 6 milionów ludzi! Czy to 
może byf dziełem przypadkowych zbrodni 
poszczególnych ludzi? Czy to m( _e być 
zbieg okoliczności?

Przechodziły nas drei» cze, gdyśmy sły
szeli i czytali o niewolnikach, którzy! kri ri 
i w pocie budowali egipskie piramidy. A 
przpeież w obozach nie byliśmy nawet_ tyh 
warci, co owi niewolnicy, których życie 
i śmierć spoczywały w ręku władców, bo

{/Vl o&Jíttx»/»

. (Cieniom Oświęcimia;
Czyśmy w Twpeh oczach. Panie, nic nic warci? 
Gniewu przebłagać Twego nie zdołamy, 
i t>śmy tak biedni, znędzniclt i starci? 
Chrystusie, Boże, zmiłuj się nad n unit
Oleimy nędzni, biedni I rozbici, 
spragnieni wody, napojeni łzami, 
łaknący chleba, a niedoli syci.
( hrystusle, Boże, zmiłuj się nad naull
Jak błędne ptaki, z gniazda wyrzucone, 
na własnej ziemi dziś my wygna icami 
zły wiatr przegania nas na obce strony. 
CbrysturH Boże, zmiłuj tlę nad namłl

Lecz Jest w nas. Panie, jeszcze trochę sity, 
choć się snujemy Jak widma i cienie, 
te otworzymy kr* lwlące mogiły 
I płakać będą przed To >ą kamienic
W mogile każdej serce się otworzy 
ł jęczeć bidzie z wichrów poo/umamj:
— Oto cierpimy z Tobą, Synu Boży, 
Chrystusie, Zbawco, zmiłuj nlę uad namli —

Wanda Malicka, 
(pisane w roku 1942).

tych niewolników przynajmniej jako silę ro
boczą ccn.ono, -zaś naszej poniewierki z ni-
czyîïî Juz" "pôrovJSa“ ““ s» 1Î.
tak wielką skalę zakrojone poniewieranie 
ludzkiej gOuiiości również mogło być dzie
łem przypadku?

Żywo przypomir am sobie taką scenę z o- 
bozu w Gusen: Kapo kopie leżącego na 
ziemi starca, tratuje go butami po twarzy i 
piersi, wreszt.e zmęczony i zdyszany staje 
nad nim i mówi do n ego: „I ty sję me
wstydzisz, ty stary? Ojcem ronim mógłbyś 
być, a ja ciebie muszę bić?!“ — I pamiętam 
biokowego, który — ilekroć zbił kogoś pał
ką do mepoznania i do nieprzytomna ści — 
zwracał się do innych więźniów ze słowa
mi: „Wierzcie mi, że serce mnie boli, gdy 
was muszę karać. Mnie io na pewno więcej 
boli, niż tego, co tu leży!“ Ten niesamowity 
cynizm w ookohywaniu zbrodni przerażał 
nas najbardziej.

Czy i to może być czymś przypadkowym, 
że tak wielka liczba ludzi w pewnym okre
sie nagle dochodzi do takich szczytów zbro
dni, do okrucieństwa, do jakiego drapieżne 
zwierzę absolutnie nie byłoby zdolne?

Wiecie dobrze, że to nie byl przepadek! 
Wiecie, że te wszystkie potworności, wobec 
których bledną skargi, dymy i pożary w 
Ujejskiego „Chorał:“, z jednego zatrutego 
wypływały źródła. I wy wszyscy znacie to 
źródło, odkryliście je już wśród obozowych 
kaź ni.

Wyjawił Bóg źiódło to przed wielu wie
kami, gdy mówił przez usta proroka Jere
miasza: „Opuściii mnie, źródło wody ży
wej, s. zbudowali sobie cysterny, które wo
dy nic zatrzymają“.

Tak! Ci, którzy rozpętał: zawieruchy w 
świecie, ci, którzy byli „autoiami“ najwięk
szych w ciągu stuleci zbrodni, to byli lu
dzie, którzy opuścili źródło najczystsze, 
Praźródło — Boga, zlekceważyli wodę ży
wą, wiarę u Boja, Jego prawa i przyka
zania, a cysterny przez siebie zbudowane 
napełnili swoją głupią mądrością, swoją bu
tą i bezgraniczną pychą. Z tej zatrute i cy
sterny czerpali ci wszyscy pomniejsi -uto 
dniarze i przestępcy, których oglądaliśmy, 
stąd czerpali „»iły i natchnienie“ do swej 
złości, zaciekłości, nienawiści i okrucień
stwa. Skoro z takiego pili źródła, inaczej 
ni* czynili, postęjłować nie mogli.

Najzagorzalszy nawet przeciwnik Kościo 
la i v.’iary nie mógłby zaprzeczyć że ni
gdy nie byłoby się roz’*ło po świecie to 
morze łez i krtfd, gdyby ci, co stali się pod 
palaczami świata, byli prawdziwie prze
strzegali praw i zasad Bożych. Konkluzja 
ja-na: Przyczyną wszelkiego zla, zbrodni, 
katastrof światowych jest opuszczenie Żnó- 
dla Prawdziwego,. zlekceważenie Wody Ży
wej — zasad Bożych i stosowanie zasad 
ustanowionydi własnym, ludzkim, naparst
kowym rozumem.

Chociaż nam, chrześcijanom, nie wolno 
nienzwidzieć nikogo, przecie jedno możemy 
i musimy nicnawidziec: źródło zla, któremu 
na miano „opuszczenie Boga“

*
W chwili, gdy stoimy na największej w 

świecie arenie męczeńskiej, musi nanj się na
suwać pytanie: Na co zdało się ireczeństwo 
i śmierć tylu milionów ludzi? Wielu już w 
ostatnich latach głowuo oię nad owym drę- 
crącym problemem, dużo się o tym mówiło 
i pisało Jedno wszakże j:st pewne: Bez 
wezwania na pomoc religii żadna iilozofia, 
żrdna mądrość ludzka nie jest w stanic za
gadki tej w pełni i ostatecznie rozwiązać. 
Dopiero w świetle wiary i te inne, ludzkie 
w; jaśnienia rabierają znaczenia i sensu. 

____ — — * "wc — celem tego ma
sowego męczeństwa było zwrócenie uw , 
gi ludziom przez Boga dc- czego mu: i dojść 
świat jeśli oddali się od Niego i Jego za
sad. Męczeństwo tylu milionów byłe owym 
„manetekel“, groźną przestrogą, że jeśliby 
Świat dalej kroczył drogą, co od Boga od
dala, wówczas zi :mia cała musiałaby prze
mienić się w jeden ogromny obóz koncen
tracyjny. Gdzie nie ma Boga, tam musi być
— piekło.

Ale i dla każdego z osobna, który znosił 
obozowe udręki, a jiawe* śmierć poniósł, mę
czeństwo nie pozostanie bez korzyści, w 
świetle wiary jest to dla nas jasne Przecież 
celem na'zvm końcowym, ostatecznym jest
— może kiu mówić co chce — wieczność. 
Du tego celu ostatecznego nagina Bóg wszy
stkie ’darzenia, wypadki, cierpienia, dzieje
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Bezdroża anty chrześcijańskiej myśli
Wiele jest ważnych zagadnień. w na

szym życiu zbiorowym, ale do najważniej
szych należy sprav/a moralności, to jest 
zasad postępowania i wierności dla nich, 
takich zasad, które najlepiej zabezpieczają 
dobro jednostek i całego społeczeństwa.
0 tym, że poziom moralności po wojnie ob
niżył się, ze z tego powodu cierpi niesły
chanie zdrowie i rozwój naszego organizmu 
narodowego, szeroko się pisze. Prez. Bie
rut w wywiadzie z października ub. roku 
podkreślił, że w tej dziedzinie najwięcej 
trzeba oczek.‘vać od współpracy Państwa
1 Kościoła. Zawiera się w tym stwierdze
nie, że moralność, której Kościół uczy i w 
której wychowuje, posiada takie wartości 
społeczne, jakich Polska potrzebuje, na ja
kich oprzeć się winna w kształtowaniu 
swojego życia, jakich zaniedbać nie mo na. 
Odbudowa zniszczeń moralnych nie może 
się dokonać poza Kościołem, bez jego 
wpływu — to sprawa jasna dla wszystkich 
głęboko i rozumnie myślących.

W z wiązku z tym trudno zrozumieć, dla
czego w sejmowych rozprawach na temat 
oświaty i wtehowan a uporczywie wysu
wano żądanie świeckiej szkoły i świeckiego 
wychowania. Pomijając już uprawnienia 
społeczeństwa katolickiego, trzeba z punktu 
widzenia interesu narodowego i państwo
wego powiedzieć, że żądania iakie są co 
najmniej lekkomyślne.

Prez. Bierut mówił, że stan rzeczy pod 
względem moralnym domaga szybkiej, i 
zdecydowanej interwencji .wszelkich istnieją
cych powag moralnych, że odrodzenie mo
ralne, w szczególności zaś troska o rçydio- 
wanie młodzii -y — to wielkie i mecier-

Flące zwłoki udania, w których podjęciu 
przeprowadzeniu „Państwo może się spot

kać z Kościołem i niewątpliwie uzyska po
parcie wszystkich praktykujących katoli
ków“ (Glos Ludu. 25. 10. 1946).

Chcemy tu jednak na inną rzecz zwrócić 
uwagę, jeszcze mniej zrozumiałą. Miano
wicie na bezdroża, którymi potrałi kroczyć 
świecka myśl.

Mamy za sobą argument, jakiego dostarczyło 
doświadczenie francuskie. Inne stanowisko2 
wyrażone przez posłów w czasie ostatniej 
rozprawy budżetowej, pragnie w szkolnic
twie zachowania wyłączności dla państwa, 
Kościołowi zaś pozostawia swobodę od
działywania na drogach niejako prywat
nych, nie publicznych, więc poza szkołą. 
Na to trzeba krótko odpowiedzieć, że wy
chowanie z natury rzeczy należy do trzech 
czynników: rodziny. Kościoła i państwa i 
żaden z nich nie może byi pominięty na te
renie szkoły, która ma nauczać, ale i wy
chowywać. Słuszność domaga się, by ich 
wpływ uprawniony zachodził wszędzie tam. 
gdzie podejmuje się czynności wychowaw
cze. Odnosi się to oczywiście do społeczeń
stwa katolickiego, do katolickich dzieci ka
tolickich rodziców.

Trzecie stanowisko wprost i zasadniczo 
odmawia moralności chrześcijańskiej dodat
niego znaczenia, jKiczytujc ją za wrega 
człowieka i ludzkości. Jednym z przedsta
wicieli takiego poglądu był myśliciel nie
miecki, Fryderyk l 'ietzsche. I otóż organ 
polskich wolnomyślicieli, „Ulot Wolnych“ 
(w numerze 2/3 z rb. na str. 29—30) Za
leca jego pisma jako skuteczną broń prze
ciw moralności chrześcijańskiej, od której 
chciałby uwolnić polskie społeczeństwo. Ar
tykuł na ten temat nosi tytuł: „O wartości 
wychowawczej pism Fr. Nietzschego“.

Któż to był ów Nietzsche, dziś przez wol
nomyślicieli stawiany za wzór wychowaw

cy dla wsjiółczesnej Polski? Powiedział 
przed laty znakomity nasz pisarz, B. Prus, 
ze to, co Nietzsche propagował, czego 
uczył, to była „po prostu filozofia krymi
nalistów, wyłożona w jxietyckiej formie“. 
Powiedział tak, zanim jeszcze ludzie do- 
świadczyli na sobie skutków tej antychrze- 
ścijańskiej postawy, ale nie j>omylil sic 
w swoim sądzie. Dziś ten sąd surowy po
twierdziły procesy hitlerowskich przestęp
ców, a rzecz jest dowiedziona, że oni 
w czyn wprowadzali to, czego ich Nietzsche 
nauczył, ku czemu on prowadził. Przede 
wszystkim zaś uczył tego, że trzeba się wy
zwolić z moralności chrześcijańskiej. Ucz
niów miał chętnych i pojętnych, a zawiódł 
ich wysoko — na stryczek.

Ta kara nie odwróci już zła, które sic 
przez nich stało w latach wojny. Ale do
świadczenie, do czego prowadzi „wyzwo
lenie się“ z moralności chrześcijańskiej po
winno być ku opamiętaniu tych, którzy nie 
chcą jej dla siebie i nie chcą dla sjiołeczeń- 
stwa. O tym, że Nietzsche patronował du
chowo hitleryzmowi, wiedzą i marksiści; 
„Myśl współczesna“ (nr. 3 z rb.) pisze, że 
oddziaływanie jego osiągnęło punkt szczy
towy pod władzą Hitlera (str. 311), że byl 
nrorokiem niemieckiego faszyzmu i milita- 
ryzmu, że przez niego dokonał się zwrot 
niemieckiej filozofii w kierunku uwielbienia 
ba -barzyństwa (str. 329), że ,.nie ma już 
dziś znaczenia, czy ktoś odrzuca Hitlera 
i .Rosenberga. Ale kto powołuje się na 
Nietzschego... ten pewn ;go dnia może dać 
bodziec do nowej faszystowskiej ideologii, 
która... w swej istocie znacznie prześcignę^ 
łaby faszyzm w swoim barbarzyństwie, 
w zaprzeczeniu jłostępu demokracii i ro
zumu“ (str. 30S-9).

całych narodów i kieruje nimi tak, by osta
tecznie na korzyść poszczególnych ludzi wy
szły. Bóg i na krzywych liniach prosto pi
sać umie. Na tym polega „jxilityka Boża“, 
że z najgorszych nawet wypadków, niesz' 
część, katastrof, nawet wynikających z prze
wrotności ludzkiej i złości, Bóg wyciąga ko
rzyści dla nas, i to korzyści najtrwalsze. 
,Tym, którzy Boga miłują, wszystko obraca 
się na dobre“.

Dopiero w wieczności poznamy w pełni 
wszystkie korzyści i dobrodziejstwa, które 
.wynikły dla nas z cierpień i z n» czeńejwa. 
Czasem jednak już tu, na świecie, dostrzega
ny — choć w malej części tylko — błogo
sławione skutki naszych bolesnych przeżyć. 
Iluż było takich, którzy w pierwszych dniach 

■'obozowego życia rozpaczali, załamywali rę
ce, gniewali się na samych siebie, że na 
czas nie zbiegli, nie ukryli się, chociaż prze
czuwali niebezpieczeństwo, a po pewnym 
czasie poczynali naraz pojmować splot wy
darzeń i przyznawali nięrazŁ ic czuia. iż
wg «en tu przyprowadził, ïc łu przyjść 
murieli. A gdy d;Jś zapytacie się kogoś, czy 
żałuje, że był w obozie, w więzieniu, rzad
ko pewnie odpowie z przekonaniem, że u- 
waża ten czas za stracony.

Wiele dyskutuje się na temat, czy obóz 
zbliżył ludzi do Boga czy nie. Pewnie, by
wało, iż w niejednym gasła wiara w obli
czu straszliwych przeżyć, ale — z drugiej 
strony —. czy nie pamiętacie tych nabr 
ieństw majowych i różańcowych w ukryciu 
odprawianych, czy nie pamiętacie tych „taj
nych“ Mszy św., w których uczestniczyliś
cie z zapałem, jakiego nie odczuwaliście ni
gdy p.zedtem? — A czy nie jest znanren- 
njrm fakt, że właśnie Związek B. Więźniów 
Politycznych wazytkie swoje zjazdy, uro
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czystości i obchody łączy z Kościołem, 
z Ofiarą Msz* św. i z modlitwą?

Niejeden właśnie w obozie począł pxijmo- 
wać sen„ słów zawartych w dzisiejszej E- 
wangelii, słów, których nigdy poprzednio 
pojąć nie mógł: „Błogosławi :ni, którzy pła
czą! Błogosławieni, którzy cierpią prześla
dowanie“. Jeśli zatem juz tu na zi .mi po
czynamy pojmować sens cierpień, o ileż wy
raźniej oglądać będziemy cenne owoce mę
czeństwa wtedy, gdy oczy nas ze i umysł 
wzmocnione będą światłem chwały? — Tak 
na sprawy patrząc, zrozumiemy, że nieje
den z tych, co tu jxilegli. kiedyś przez wie- 
_7iiość całą będzie błogosławił Bogu za to, 
że przyprowadził go do obozu, który stal 
się dla niego środkiem piomocniczyni przy 
zdawaniu najtrudniejszego egzaminu, egza
minu śrrr erci; do ob^zu, któ-y stał się dla 
niego „brama niebieską“.

Nasieniem nazul** — * ;____* _____.w.uiiian «rew ..içcren-
mków. My ufan.y i wierzymy, że i ta krew 
męczenników obozu oświęcimskiego i innych 
stanie się zasiewem jxid nowe, lepsze, pię
kniejsze czasy, nasieniem jaśniejszej przy
szłości.

Niech ta K.'ew braci naszych, którą obry
zgane są ściany tych bloków obozowych, 
którą nasiąknęła ta ziemia, na której stoimy, 
woła do Boga, ale nie o pomstę, jak niegdyś 
krew Abla, lecz o zmiłowanie dla nas wszy
stkich, o łaskę przejrzenia dla tych, którzy 
jeszcze na bezdrożach, z dala od Boga i praw 
jego, błądzą, niech woła o pokój, zgodę i 
rr iłośi bliźniego w ojczyźnie naszej i na ca
łym świecie. Jeśli krew braci naszych *o 
nam u Boga ubłaga wówczas nic była 
przelana daremnie-

Kilka tytułów
Z KALENDARZA 

„GOŚCIA NIEDZIELNEGO" 
na rok 19 4 8

Kornel Makuszyński: Koncert Paderew
skiego — Zbyszko Bednorz: Śląsk jest 
taki duży jak Szwajcaria — Ks. M. Rę
kas: Latarnie przy drodze — R. Stachow- 
ski: O słodkiej i gorzkiej sławie śląskich 
ludzi — Ireneusz Pogodny: Papierowy 
bohater dnia — O. Swoboda: Pamiątki 
polskie w Austrii — Jadwiga Bern
hardt: Króla Jagiełłowe dziewosłęby w 
myslowickim dworze — Ireoa Swidii
P* pVaaalM — -*—*■

wtewa gwarzą jesienlą — 
W. Malicka: Dziwne jezioro — Stach 
Kropiciel: O francuskim szlachcicu, o 
bulionach 1 o inkszych niepodobnych 
rzeczach.

Największym wrogiem 
rodzinnego szczęścia
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Stara panna
Nic musimy koniecznie naśladować wszyst- 

kego, co się robi we Francji, ale tu nasu
nęło mi eię jednak pewne porównanie. Jeden 
z pisarzy katolickich francuskich, redaktor, 
dziennikarz, autor kilku powieści, proboszcz 
w jednej osobie, Pierre l’Ermite, napisał po
wieść cal? pod tytułem „La vielle Filie“ czyli 
po polsku: Stara Panna. To wszystko przy
pomniałem sobie, gdy jedna z moi dli niezna
jomych przysłała mi obok listu także wier
szyk tej treści:

Stara panna — to lichota, 
starej panny — nikt nie kocha, 
starej pannie — nic nie można, 
z starą panną — być z ostrożna, 
w starej pannie — diabeł pali, 
raz przycioha, lub też 6mali!
„Stara panno“ — tak wołają, 
kiedy na nią się gniewają...
Jednym słowem — panna stara 
to pokraka i poczwara!

Nie wiem, czy to wiersz oryginalny czy 
nie. Obok była uwaga: po przeczytaniu 
spalić. Co też uczyniłem. Przeczytałem, prze
pisałem, spaliłem. A teraz do rzeczy. Jeśli 
we rraněji z tego problemu „starej panny" 
mógł pisarz zrobić wielki i poważny pro
blem, to i u nas w Polsce warto temu bodaj 
artykuł jeden poświęcić. Tytn bardzej, ie po 
wojnie probier się zaostrzył. Moc mężczyzn 
zginęło na wojnie, zostanie wiele „starych 
panien“. Nie podzielam poglądu autorki • 
wiersza. Może przez nią przemawiała zgry- 
źJwość jednej ze s.arych panien, może ten 
wiersz jest tylko wyrazem problemu nieprze
bytego w sposób właściwy i chrześcijański?

Wiemy z Ewangelii, z Dziejów Apostol
skich, z Listów św. Pawła, że w pierwot
nym Kościele wu ie dobrego dla sprawy Bo
żej robiły także niewiasty wdowy i starsze 
panny (tak je nazwijmy). Wiemy, że w 
zgromadzeniach żeńskich zakonnych jest 
wieje starszy h panien, których pracę dla 
Kościoła i dla dobra człowieka już dawno 
i należycie oceniła historia. Wiele organiza
ci świeckich, wiele różnych przedsiębiorstw 
właśnie świeckim starszym pannom zawdzię
cza swój', powodzenie i rozwój. Wiele z mch 
zostaje w ! tani'' wolnym nie dû braku męża 
czy zawieazionej miłości, ale z powołania 
dę wielkiej i ofiarnej, obywatelskiej i świę
tej pracy dla całego społeczeństwa. Jakoj 
dzisiaj nikt już nie ma odwagi ani ochoty 
do wyśmiewania się ze „slarych panien. 
Wojna i czai _ jzowojenny postawiły problem 
bardzo poważnie. Patrzymy r« sprawę bez 
ironii, bez zbędnej i fałszywej „iifości“, ale 
z całym szacunkiem ula dalekosiężnej i tra
gicznej jego doniosłości.

To jest tragiczłia “'TT^znoSć,
zę wiele nomen m* ^ nfe mog^
być maikami, nie mogą W macierzyństwie 
rozwinąć całej piękności i wzniosłości swo
jej kobiecości, swojej miłości dla ojczyzny 
i dla Kość’ )ła. To jest tragiczniejsza upra

wa, że wiele panien z rozmaitych jwwodow 
straciło ochotę do małżeństwa, gardzi ma
cierzyństwem i skarbem swojej kobiecości, 
prowadzi życie nienaturalne i niemoralne. 
Różne warunki społeczne, ustawodawstwo, 
powstawanie nowych form i rodzajów za
wodów, następstwa wojny powodują, że 
wiele panien nie może, nie umie znaleźć wła
ściwego rozwiązania swego problemu życia 
jako kobiety, matki, katoliczki. Nie są bez 
winy mężczyźni, którzy i w osobistym od
noszeniu się do panien i na różnych urzędo
wych stanowiskach sprawę kobiety, starszej 
panny, traktują bardzo błędnie, z wielką 
szkodą dia dalszego osobistego życia kobie
ty i dla dalszego bytu państwa polskiego.

Z tych kilku krótkich uwag widzimy, że 
sprawa „starej panny“ jest o wiele poważ
niejsza, iliż treść podanego na wstępie wier
szyka. Ta właśnie treść wskazuje, że pro
blem ma swoją wielką głębię duchową dla 
każdej ze starych panien. Od tej postawy 
duchowej, od jej życia wewnętrznego, reli
gijnego będzie zależało, iak przeżyje przy
musowe czy dobrowolne „staropanieństwo". 
I tu ma zastosowanie zasada, że z koniecz
ności można zrobić cnotę, bardzo wielką cno
tę, stworzyć sobie warunki życia pożytecz
nego, twórczego, radosnego, dać społeczeń
stwu wielkie korzyści ze swojej twórczej po
stawy apostolskiej, z wysiłku swojej pracy 
na różnych stanowiskach.

kii.olickie organizacje dobroczynne i apo
stolskie, instytucje opiekuńcze wymagają wiel
kiej ilości ludzi wolnych od obowiązków 
ścisłe rod.: innych, dysponujących całym swe 
im czasem dla dobra tzw. „podopiecznych". 
Zgryźliwe, podejrzliwe podejście do życia 
i ludzi można tu przerobić na pełnię roz
woju '.Echowej sobowośd, na należyte 
chrześcijańskie wyżycie kobiecości, macie
rzyństwa przez pracę dla chorych, starców, 
dzieci, sierót, kalek itd.

Milsza lo będzie praca, niż eiężka nieraz 
służba na różnych biurowych „posadach", 
z pracą czysto mechaniczną, wyniszczającą 
ciało i duszę. Zdaje się, że ten problem ',jz 
całkowicie dojrzał do rozważenia i omówie
nia i zreíormov mia. Czasem same warunki 
pracy biurowej czy fabrycznej, czy sklepo
wej już są tego rodzaju, że młodą pannę 
prowadzą do całkiem fałszywych i straszli
wie dla przyszłości jej i narodu szkodliwych 
nastawień do życa. Atniosfera pracy, na
stroje środowiska, deski sceniczne, eki n ki
nowy, książki, prasa bieżąca — często nie 
pomagają znalezienie drogi do prawdy i 
szczęścia. Wytwarza się Mçdne kolo, mętna 
woda, w której zlo zdobywa liczne, niesz
częsne ofiary. Są jednak jednostki. —. 
nadi wszystko umi*« „re^^y
uJ*~i zyclow., ideał kobiety, Polki, katolicz
ki. Takim jednostkom, a jest ich wiele, na
ród i Kościół hołd składają. Trzeba, żeby 
ich było więcej. Dlatego sprawę porusza
my i poddajemy pod dyskusję na lamach ty
godnika.

X. M. Rękaw
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Śląsk buduje
największy pomnik

Coraz częściej słyszy się glosy: dlaczego 
aie budnje się ka.ei y śląskiej? Przecież od 
zakończenia wojny sporo już upłynęło cza
su i niejeden stanął już w tym okresie 
gmach, ofiarna i religijna ludność śląska 
zremontowała w tym krótkim czasie juz 
niejedną świątynię przez działami wojenne 
zupełnie, wzgiędiiie mocno zniszczoną — 
dlaczego zatem nie mamy “ię zabrać do dal
szej budowy katedry? Oto pytania, które 
stawiali n.eraz przechodnie, widząc podni
szczone i chwastami porosłe mury katedry.

Rzucono tedy haslo: Budujemy katedrę! 
Haslo to zatacza coraz szersze kręgi i z 
dnia na dzień zdobywa coraz więcej sym
patyków.

Podano do wiadomości, żv z wiosną przy
szłego roku Komitet Budowy Katedry kon
tynuować będzie j>o długiej przerwie bu
dowę lej potężnej świątyni, która ms być 
pomnikiem życia religijnego ludu śląskiego. 
Wiadomość ta, przyjęta bardzo przychyl
nie, zelektryzowała ludność śląską. „Naresz
cie, tak mówiono, zabierają się do budowy 
katedry . Rosną szeregi chętnych do współ
pracy. Jedni śpieszą z doradą fachową, in
ni ofiarują na ten cel material budowlany, jak 
cegłę, żwir, wapno, deski, drzewo itp. Nie 
brak także takich, którzy jtoczynania te po
pierają finansowo a nawet swe kosztowności 
ofiarują na ten cel.

Są oczywiście i tacy, którzy sceptycznie 
patrzą na tc przygotowania i nie wierzą, by 
Wysiłki w tym kierunku jioczynione mogły 
być uwieńczone pomyślnym wynikiem. Skąd 
weźmie się te miliony, jtotrzebne do wzno
wienia i ukończenia budowy? — oto pyta
nie Otóż, gdybyśmy chcieli zupełnie _ po 
ludzku kalkulować, nie wiek nueh- 
byśmy widoków na ikończeme katedry. Kal
kulować będzie Pan Çôg, któnr jx>trafi spra
wić, że mimo ciężkich czasów znajdą się 
dobrzy i oli-rn. 'udzie, a co za tym idzie, 
i pieniądze. Jeśli będziemy godni budowy 
katedry, lo katedra stanie.

Katedra śląska mur stanąć, bo budowa

Iej jest kwestią prestiżu ludności śląskiej, 
nne diecezje szczycą się tym, że mają pię
kne katedry. Katedra awelska jest chlubą 

i atr: keją Krakowa. Kościól_ i klasztor ja
snogórski stanowią sanktuarium całej Pol
ski. Czyż Śląsk jako najbogatsza dzielnica 
Polski nie j»winien mieć swej katedry i to 
najpiękniejszej katedry? Gónr : śląski jwa- 
cujący całymi duiami w jjocie czoła w sztol
niach jtodziemnych, i hutnik, prażący się 
przy wysokich piecach, pragnie także pięk
nego domu bogatego, w którym by po mo
zolnej pracy mógł się skupić, zapomnieć o 
stuku maszyn i młotów i oddać j>okk a 
Stwórcy, podziękować Mu za opiekę i po
moc w pracy i pokrzepiwjzy się na ducha 
powrócić do dalrzydi swych zajęć.

Czarne diamenty śląskie i kopcące komi
ny. klórt sj. £odvyalifla ~-^no.
-jroistne]. naMJttSTS na nas” ob >wi*zek wdzię
czności wobec Boga, który dzielnicę śląską 
wyposażył tymi bogactwami. Katedra śląska 
ma zatem być wyrazem wdzięczności wobec 
Boga, którego ochłapami darzyć nie można.

Katedra śląska będzie poświęcona Chry
stusowi Królowi. Budując katedrę chcemy 
złożyć hołd Panu nad Pany i iznać królo
wanie Tego, który był w czasie okupacji 
ostoją nasza i nadzieją. Zaszczyt to wielki 
dla obecnej gene ’aeji, że może Chrystusowi 
Królowi wystawić pomnik, który ma być 
dowodem religijnego dneha ludności tej 
dzielnicy.

W tym dziele jwwinny wziąć odział wszy
stkie stany i warstwy społeczeństwa. Spra
wa ta nie może być obojętna i przemysłów 
śląskiemu, bo *ylko dzięki szczególnej opie
ce Najwyższego i dzielnej »a Uwie górni

ka i hutnika śląskiego kopalnie i huty nie 
uległy zniszczeniu. Budowa katedry nie mo
że być obojętna nikomu, bo za przetrwanie 
okupacji niemieckiej i za odzyskanie niepod
ległości musimy Wozyscy Boju bÿc wdzię
czni. Budowę katedry powinni wszyscy u- 
ważać za swoją osobistą sprawę.

Możliwości współpracy są duże przy do
brej woli każdego. Dawniej budowano ka
tedry z podziwu godną oi taniością ludno
ści. Jak kto mógł, tak pomagał, i co mógł, 
to dawał na ten cel. Ong.ś wierni z daleka 
wózkami przywozili material budowlany o

liarow .ny na katedrę, do której wybudowa
nia i oni w miarę swych sil przyczynić się 
chcieli. Byłoby pięknym objawem ducha 
religijnego i szlachectwa duchowego, gdyby 
i dziś ten czy ów już uie wózkami, lecz np. 
ciężarówką materiał na budowę katedry o- 
iiarowany przywiózł i stawił Komitetowi do 
dyspozycji. Potrzeby są wielkie, bo okupant 
niemiecki zabrał wszelkie nagromadzone ma
teriały budowlane i sprzęt budowlany. To
też wszelka pomoc w tym względzie będzie 
mile widziana.

Kv dr R Adamczjrk.
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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus1 
Z tom gawędom do cho ych to sie już 

wybierom jak gęś do cieplic. Co prawie, 
te wszystkie gawędy pisane som tak samo 
dlo chorych jak . dlo zdrowych, ale że mi 
nickierzy już od roku bezmala leb suszom, 
żebych osobno gawęda chcrym po§więcił( 
tóżech na korcu uznol, że sie to godzi i 
że już czas po temu. Już na „Tydzień Mi
łosierdzia“ kozali rń pisać gawęda o cho
rych, aledi sie wtedy nie doi namówić, bo 
Oość Niedzielny*' był w tym tydniu już 

Uki zakaritasowany, że moja chudo gawę
da byłaby sie w tym ścisku straciła i ar 
-łnrym. ani drowvm nie byłab) podpadła 
i nie byłobj śniej żodnego profitu.

Ns<.ywo sic w katełmusic: „chorych na
wiedzać", ale wszystkich chorych przeci 
nie nóg*, nawiedzić, choć nie nieroz i w 
listach proszom o to. bobych sic musioł lo- 
zcrwać; toż niech mie w dniu dzisiejszym 
aby ta moje gawęda zastępi i niech idzie 
do ko'dei izby i dc kożdej komórki, kaj 
leży . alei chory. Nr, i — rozumie sie — 
do ł ożdegr szpitala. A "rzy jed lej robocie 
chciclbych tyż przemówić do zdrowych o 
chorych.

Tak sic strasznie żaganiom do tej ga
wędy, choćbych miol '“lc księżka o cho
rych napisać abo jakie kozinie szumne wy
głosić. A nie bójcie .;ie, moi kochani cho
rzy, wcal, Wos nie chcą długimi mowami 
i naukami za.n jczać ani żodnej egzorty 
u^ymać, bo od tego som inksi. Chciołbych 

ino w tej gawędzie pieknie, serdecz
nie i jeszc... roz pięknie pozdrowić i pora 
OiiMit z Wami porozprowiać, osobliwie zaś 
z tymi, co nie majom radia. Bo ci, co ma
jom ta grajęco i godajęct skrzynia w do
ma, mogom se kożdy piętek posłuchać po
gadanki d!o_ chorych o wpół do piętej po 
połedniu. Pieknie i pouczajęco przemowia- 
jom tam zawsze z tej skrzyt ks. Rękas. Alt 
prztca nie kożdy chory mo radiowy apar„l 
* chałpie, ióż nie .nożi pcsłuchać tych pou- 
‘"'eń, a taki Gość Niedzielny jest będz co 
będź zawsze jeszcze troszka »fiszy niźli ta
ki aparat (W jednym sklepie w Kalowi- 
cach widziolech wystawione takie małe, 

íarkate radio za jedne głupie 30 tysięcy, 
tóżech na te wieHne skrzynie już ani nie 
patrzył. Kto se to może kupić?).

A terozki mom pora słów do chorych ł 
zdrowych.

i-dn.i diora pisze w liście, żc bez lato 
apotkata jom wielka radość. Przedstowcie 

, ;» że ona już 8 lot leży w łóżku i naraz 
o zed jej chalpa au

tek, z autoka wyaiisA'ttjöni Je] hcieiami 
todaliski, w> ci?Kajom jom z łóżka, pa’;u 
jom do autoka i jadom śniom n i wycieczka 
do Wisły. Możt-ie se wyobrazić, co to by
li za uciecha dlo tej bor iczki, jak sie lak 
naroz mogła na kwilą wvrvač z iej swojej 
Idotki i z bliska obejrzeć piękny Boży świat?

A co za uciecha mieli chorzy, jak obcho
dzili po parafiach „dzień chorych"! Pizy- 
*zli do takie,"» chorego ludzie ze Stowarzy
szenia św. Wincentego a Paulo, oblykli go 
do porzędk*» potem harcerze z »nieśli go na 
rękach do bryczki i pojechali śmm do ko
ścioła, Co to za radość była, po długim 
czasie zaś być w kościele, odprawić se spo
wiedź przyjęć Komunia św.! Aże płakali z 
raaośri i wzruszenia bc rocy chc rzy i ci 
Sttizy, co prawie chorzy nie som, ale tyż 
już oddowna z chnlpy wyjść nie mo^om. Po
tem wszyjscy do kupy jedli kniodanie — a 
był kolo< z dioćby na świętal — porozpro 
wiali se wsz/jscy po: polu, posłuchali wier
szy i śpiewów i cieszyli sie, że spotkał, sta
rych znajomych co ich już -ruski rok nie

widzieli. — Radości było za lela i cołk. 
świat sic wydowoł piękniejszy, a niejeden 
chory na kwilą zapomnioł o swojej choro
bie. I pisze jeden chory, że to już nie byl 
„dzień chorych", ino wielkie święto cho
rych i że przedtem życ.e mu sie już mierz- 
lo, a po tym św içcie nabroł nowej chęci do 
życia przy całej „wajej chorobie.

Widzicie, choremu trzeba radości, >iroz- 
maicenio, współżycio z inkszymi. odwiedzin, 
pociechy. To wszystko jest choremu tak po- 
.rzebne, jak łyki, a czasem jeszcze potrze
bniejsze. Trzebi, tego chorego roz za czas 
wyrwać z tej izdebki, z tego łóżka, co mu 
iuż obrzydło i sprawić mu jako uciecha. 
A przynojmiiiej nawiedzić go, przynieść mu 
jako gruszka miękko, jabko abo piernik do
bry — jako gazeta, księżka ciekawo. Sly- 
snolech, że sodaliski po parafiach regular
nie nawiedzajom swoje chore koleżanki, 
prz/no3zom im „Nasza Droga" a do tego 
jaki TOasz-iet. To mi sie podobo.

Ale uie wszyjf :y oduoszom sie noieżycie 
do chorych. Źa’iła mi sie niedowno iedna 
kobieta, że chodziła od yomsisda do somsia- 
da, żeby pojechali po księdza do jej chore
go chłopa ale kożdy sie wymowioł. Musia
ła lecieć phchty 6 kilomt trów i przypro
wadzić księdza z Pane.n Jesusem. Zapom- 
h di jakoś ci mili somsiedzi o przykozaniu 
miłości bliźniego i o słowach Pana Jezu
sowych: „Po tym poznaję, żeście uczniami 
moimi, jeśli miłość jeden ku drugiemu mieć 
będziecie".

Czasem zaś domowr iey, zamiast po.oo- 
gać i uftużyć chorcmi uprzykrzaiom i o- 
brzydzajom tnu życie. A nie myślom przy 
tym, że oni tyż kiedyś możno bydoin cho
rować i sami usługi bliźnich b,dcm uotrze- 
bowali. Cj to za głupcy ludzie! Istne 
pogany* Nieroz rodzina po prostu już cze- 
Ko, żeby ten chory jak nojprędzej umarł i 
już ale zawodzoł w doma. (wstyd o tym 
godaćl) Nic wiedzom samoluby jedne, że to 
oni powinni wdzięczno» okazywać chorym 
bo ci swojtmi cierpieniami i modlitwami 
wyprOiZom łrski u Boga dlo całej rodziny, 
dlo całego domu. Czytaliście m„żnn w ży
wotach świętych królowych i księżniczek, iak 
to chorym rany obmywały, a lob ly to z 
radościom i za honor se to rniałv, bu w tych 
chorych widziały Pans Jezusa. A czemu dziś 
ludzie zapowinajorn o tym, że przy pielę
gnowaniu chorych ushigujom Panu Jęzoro
wi? — A czemu nierez nie pamietajom j 
tym, że trzeba chorego nawiedzić i jako 
uciecha .nu sprawić? Czy nie pamięti.jom 
łUj 'Sv: jBylem chory a nawiedzi
liście Můře" ^ ^

A terozki pora Śtow do „umych chorycn. 
Wy se, drodzy Chorzy, ino .lie tm »leie, żeś
cie som niepotrzebni na świecie! Wiecie do
brze o tym, boście nieroz już o tym sły
szeli, ino Wom to przypominom, że ze 
zrzędzeuio Boskiego i cierpienia som po
trzebne n,* świecie, a czasem pożyteczniej
sze jak dużo inkszych rzeczy, co sie ludziom 
wydowajom ważne. Ten czaj choroby wca
le nie jest stracony. Ta Twoja choroba do
brze zapisano jest w księdze żywota. Koż
dy mo od ßoga 'woje zadanie przeznaczo
ne w życiu. Jedni robiom to, inksi tamto, 
trzeci jeszcze co inkszego, a zaś inksi — 
z woli Boskiej znoszom s roją choroba. Kto 
jom aobrze znos;, ten lepi służy (Logu i 
bliźnim, aniżeli choćbi .nowy .wielkie wy- 
gloszoł, na dole w kopalni rubil, mosty bu
dowo!, księżki pisol (abo takie gaw !y iak 
jo), bo to wrzystko jest 'eksze, niźli chloro
wać. I to, że chory nie może być w niedzie-

ZGON DUSZPASTERZY
t Ks. Pp» -veł Czaja

Dnia 11 października 1047 r. zmarł Ks. 
Kanonik Paweł Czaja. Pogrzeb rdbył się 
w dniu 17. X. przy udziale Licznych rzesz 
wiernych. Przemówienie pogrzebowe wygło
sił Ks. kan. Otręba, dziekan chorz^w ;ki. W 
przemóvieniu swoim podkreślił, że sp. Ks. 
Kan. Czaja byl założycielem parafii śv Jó
zefa w Chorzowie. Zbudował masywny ko
ściół parafialny w stylu romańskim w 1012 r. 
Swoję działalność duszpaeterskę na terenie 
tej paru.i zaczęl w 19i 1 r., kierujęc parali? 
bez przerivy aż tło zgon-i.

, IĆE. l-nitu.uel $HIHU

Po misji śwdętej, za którę bardzo już sła
by proboszcz złożył jeszcze misjonarzom pu
bliczne podziękow mie, — po j» oikuszu 
75-lecia kościoła, obchodzonym w święto 
Chrystusa Króla — zasnęł w Panu duszpa
sterz parafii Lipiny, w której pracował przez 
24 _ lata. Sp. ks._ prób. Emanuel Sowa byl 
świadomy lego, że na trudnej placówce pełni 
obowiązki kazańskie, a piacował według 
zdolność. i sił. W trudnościach narodowo
ściowych i poli.ycznyc.i miał zawsze jasn? 
unię r>06tępowrn:a. w kłopotach duszp ster- 

<ich wynikrjęcych w wielkiej mierze ze zu- 
łożenia ludności — był kaol nem. Wymagał 
< _ swoich ale i sprawiedliwiał ich, bo 
kochał swoję parafię.

Ostatnim jego niemym Kazaniem był róża
niec święty, który wzięl do ręki i odmawia! 
cuzyskawszy po długim czasie przytomność. 
Umarł w ostatnim driu różańcowego mie- 
si-icu. Spoczęi w podzicmnch kościoL:- para- 
ioliiego, pod kaplicę różańców? — obok 
swoich poprzedników, proboszczów lipiń
skich.

Na pogrzeb przybyło wiełu księży, ale nie 
przyszli z prostej grzeczności. Jedni l.onfra- 
trzy żegnali szczerego towarzysza, serdecz
nego kolegę, inni, jego dawni wikarzy, z 
wdzięczności oddawali ostatni? przysługę tę
tnu, który cłu.ut im ojcem być i doradcy.

Pogrzeb odbył się dnia 4 listopad u Mszę 
pogrzebowy odprawił ks. dziekan Szymała, 
mowę nad trumnę wygłosił ks. kan. Skrzyp
czyk.

f Ks. Jan Matejczyk
W dniu 7 listopada zmarł nagle proboszcz 

w Starych Reptach, ks. Jan Alatejczyk 
w wieku łat 60. Eksportacja zwłok odbyła 
rię w niedzielę 9 listopada po południu, zaś 
następnego dnia liczne grono księży z de
kanatu tarnojórskiegu i z dalsza oraz wiel
kie rzesze wiernych odprowadziły zmarłe
go duszpasterza do grobu.

la W Kościele, Î ‘.(3 rńóac «mara a-im 
miła. Ani na moment nie za*ximiuejcie, moi

, .chor/T' że choroba to jest słuxfc Bożol 
W Apostolstwie^ Chorych możecie sie nau
czyć, jak nojlepi la choroba przemienić na 
służba Bogu. Nolsżycif już .do tego Apo- 
stolftwa?

Drodzy mili i koctiai.- chorzyl (patrzcie, 
jak sii do Wos przychlebioml). Szanujcie se 
Waszo choioba i nie przeklinejcie jej nigdy, 
bo — możecie mi wierzyć! — przydzic rzac, 
że więcej bydziecie Panu Bogu d »iękowali 
za czas choroby, aniżeli za dni zdrowe. A 
złorzeczeniem i przeklinaniem _ zepsulibyście 
se wszystkie zasługi u Boga i odegnalibyś- 
cie od siebie błogosławieństwo Boskie. Tóż 
życzą Wom dużo mędrości w chorobie i po- 
zdrowiom pieknie wszystkich chorych 1 
zdrowych

Wasz Stach KroptcieL



DIALOG
Jak to debrze, te pau spotykam!. Mam klo

pot — może ml pan coś doradzi...
— 2 przyjemnością, o He tylk" potrefit.. Słu

cham; o co chodzi f
— Chce oddać swego syna do giiwnaslkni im. św. 

Jacka w Ka jwicach, ale z kilku lui ust słyszałem, 
że to Kima I liceum .Ukwlduic si*. Czy to praw
da 7 ..

- O lic mi wiadomo, obawy pańskie sa nieuza 
sadme le. a.lyi oni władzom szkoln - ni, ani właści
cielce gimnazjum 1 Herum Im. św. Jacka, Kurii die
cezjalnej. ani dyrekcji obu zakładów nic nic wia
domo o ich rzekome! likwidacji. Wprost przeci 4inie 
— zakłady te zorgaiiizucv-ne i prowadzone z trudem 
w początkowym okresie swe£o istnienia wykazuj 
duła żvv/ouu4ć i rozw I. W bieżącym roku szkol
nym liczba nczniów wzrosła w nich blisko o 100. 
Gimnazjum i liceum posiadała już własne 15- *- 'bowe 
grono profesorskie bez sil „pożyczanych“, w któ
rym lest tylko jeden kkUdz. uczący tylko zelin l 
Inni profesorowie — to kwalifikowane siły świeckie 
«'łącznic z dyrektorem 1 Jego zastępcą...

— No, ale mówi się dość głośno, że, gdy uczeń 
w Jakimi zakładzie mc może sobie dac rady, ocieka 
do Jacka, bo tam sa ma*c wymagania i niski poziom 
nauczania

— A to daíwne. proste pana. bo Ja wiem o czym 
zupełnie przeciwnym... Wielu uczniów przychodzących 
do św. Jacka z innych zakładów stwierdza tu po
ziom naukowy równy z tamtymi a nawet w wiele 
przedmiotach wyższy.

NJe wierzy pan?.... Powiem wiecej: w lyni roku 
szkolnym były Już u św. Jacka wypadki zabierania 
przez rodziców uczniów, gdyż, jak sami oświadczali, 
poziom naukowy jest tutaj dła nich za wysoki j żc 
wobec tero uczniowie ci czuli sie u św. Jacka nie
pewnie,.. O tym poziomie świadczy też bardzo wy
mownie pierwsza w ubiegłym roku szkolnym matura 
licealn i. Pomimo wi ukteh wymagań kom isji erza- 
minacyjncj pod ogólnym kierownictwem jednego z naj
starszych i nafpoważmi: zych wiz y u torów, znanego 
z drobiazgów ości I skrupulatności pytania, wszytej 
kandydaci w liczbie JO egzamin zdali, jeden nawet 
z odznaczeniem. Ostatnio w bież. roku szkolnym 
wizytował zakłady dc legat Blin. Oświaty, który 
otwai stwierdził w nich nlezwj ’ wr*< kl poziom, 
naukowy. To sa fakty, proszę paca!,.. Jr.kzc dziwnie 
i nlepoważ ile wygląda w ich św unie twierdzenie 
o niskim periomfe naukowym w zakładach im św. 
Jacka?...

__ DobrzCr i-c wspomniał pap o tej maturze.,
Przypoim lalo mi Sie. co o niej włośftfc mówiono... 
Podobí 5 gjmnazjtim i liceum im. św. Jacka me ma,., 
(iraw szkół państwowych, wobc. czczo maturzyści 
musieli zdawać po raz drugi egzannr OojrzałoSr 
w państwowym zakładzie naukowym
_ Nic podobne o. proszę pana. wszystko to ja

kieś złośliwe plotki. I g mnazjnm i liceum im. św 
Jacka maja przyznane prawa public ~ncScL Zeszło
roczni maturzyści licealni nie tylko me potrzebowali 
mgdztc zdawać drugie co egzaminu dojrzałości, ale 
wszyscy z matura od św. Jacka zapisali Me bez 
przeszkód I trudności na wyższe studia...

— A czy każdy ma możność uczenia sic u św. 
Jacka bez względu na pochodzenie społeczne 1 na 
posiadane środki?

— Wiadomo ml, że lak... Przeszło 70®» mło<L.~- 
zakładów św. Jacka stanc wlą dzieci robotników, wir
ników, hutników, rzemieślników, urzę-nlków I chło
pów... Chociaż zakłady te ule korzy »ia z żądnyc i 
dotacji państwowych, a utrzy ują i ę wyląc.’ i*, 
z opłat od uczniów 1 z pomocy «arowej Kur1 
diece-jalnej. znaczna czę ć ich mtmUiC y uis^ciu
opi ly ulg-we. W 1 - tego n » o i <o«ć r«-
dz.vów nie może bsL -iaJ i przesz-, -j w ucxiut-u- 
n_j do g nnazJum I lic i’’t Im. Św. J - Va w K 
wic'Ch Takie Jest stano-u,ko Kur.i d. -ez.»1«**s ktł r< 
w ub roki szkolnym dołożyła do pi iwau-ima z> 
kładów :»ól miliona zlot

P, V-' panu dzi"ki v za r «
nia I przyziem że nie mogę zt ’ nęć, w czy'*’
iptercLic i w Jakim ccłu i zlośhwymi, plotkarskimi 
(ł*>( irnl niepoważnych kzyków pst:;e lię oplu* ,* ka- 
(oli:Łich zakładów nauk' x h praca >ych uczciwi-, 
ifOwaJele, owocnie i o wljsny^lt ty»«« sHach d*i 
•Jobrj • ■ laty t kultury w Polsce?

1 f* i r ‘*“'awle anten r, .ziiych rue mów opracow
M. S.)

państwowe Koedukacyjne dwuletnie łskrć_ • ) 
clumazhini ogrodnicze dła dorosłych w Strumieniu 
(pow. Ď i«ko) przekszta' ie obce decyzja Mm. 
Ruin. i Kc i im Hoir, \i I * j ' ; * : O : • ' ń..r 1
ot? ■ wp y do dnia 10 listopad* 1 47 -• rok
tzk c lny ' 48.

filmr«w;ZMi!s przyjmuje jdzi ą i żcAsk.,
w wieku powyżej 18 lat t wyi k n c na. 
mniej ó k!. zkoly powszechnej. N«uk Utoifvaziwn 
I« t brzi a. Oplatv w > i UIji ijnrfcisco 
wjtîi) a -, nuiza I ty*, zł wieiicrzni«* Pro. ram prat 
widuj- rakc « praktyczne z szycia, ^owanla i przc- 
tw t*knńc«cn»e Gi a/lwu daje prawa równo
rzędne z nkuńczcnic-i nar;ów państw, wszelkich 
Ijyów BI /ych wyja4i i udziela Dyr_ _i StV 
lTe!-*-',i Î ' ileń Iż).

Unieważniam zaguL,^ 4 kartę rejestracyjna R. K. U. 
Kleicc n^ nazwi-sko Kurtyka Stanisław. - 4mle*tksl> 
w ‘'trze! ulica Glau V \ 1^.

Za ł.. kl odebrane 1 wysłuchane prośby NaJśw. Ser
cu Jezus Dzieciątku Kowieńskiemu, Matce Boskiej, 
św. JCr^ jwi, iw. Ant-niemu oraz Wszystkim ^wię- 
lym składają: Ł. Langer — Z. K. Szeroka — S. Al. 
Wełno wlec.

Za wyrazy współczucia ! liczny udział 
w pogrzebie mojej kochanej żony J troskliwej 
matki
ép. Agnieszki Modrzyk z Piechów 

składamy najserdeczniejsze podziękowanie 
SzczcjKÓlnie duchowieństwu, przewielebnemu 
proboiACzow! PI,TtV«3WSklcmu za Jego trudy 
ł słowa pociechy serdeczne „Bó« zapłać**.

Maż t dzieci
Bicíszovfce, 9 i «zdziermka 1947 r.

Z& wyrazy współczucia 1 udział w pogrze
bie naszei kochanej matki

śp. Wiktorii Kałdonck
oraz za wypowiedziane nad jej grobem słowa 
pociechy składamy ks. Wik. Topizrzowl, 
krewnym. Tow. Ogr. Dziafk. ..Azalia'* f 
wszysfklm znalom?r serdeczne „Bóg zapłać'* 

Piekary Sl., 2“ d,' ^dzłernlka 1947
Rodzeństwo KaldOTflk

Za wyrazy współczucia 1 liczny udział 
w pogrzebie mego kochanego męża l naszego 
troskliwego ojca

śp. Teodora Palowskiego
składamy serdeczne podziękowanie, szczególni 
ks. proboszczowi WfłfowŁ. P. Cicpleran. Za
łodze 1 Zarządowi Rady Zakładowej, orkle- 
gtrze k palni „Boái Dary**, wszystkim krew
nym 1 znajomym, ąsiadon, zarządowi stów. 
„Caritas** Jak również panu dr Kutnému 
z Mur cek za tre*kll*A A opiekę w czasie cho- 
roby

W głębokim smutku pogrążona żona J dzieci.
Kostnebo», w październiku 1947 r.

Za wyraay współczucia, wieńce f Nezny 
udział w pogrzebie mojej kochanej, troskliwej 
i nieodżałowanej żon v

śp. Genowefy Pogodowej
zmarłe] w dnia 21 października 1947 r. skła
dam serdeczne podziękowanie, szczególnie 
przewielebnemu ks. proboszczowi Gudziekowl 
za słowa pociechy, ks. Bhmdziemu oraz ks. 
Wasali za ostatnie usługi. organBcie D. La- 
losze za artystyczna grę na organach. Soda- 
li.ji Niewiast. Bractwu Różańca św. 1 pani 
Slaćkowej za pielęgnacje w chorobie oraz 
wszystkim krewnym, wsiidora. znaiomym 
f Kimi. którzy Ją odwiedzali w chorobie,

W smutku pogrążony 
maż

Piekary Si., dnia 25 października 1947 r.

Za odział w pogrzebie śp. nahikoćfcańszej 
wnuczki i córki

Neli
skLt'lu! 1 uczniom 1 uczennicom gimnazjum 
w Dz^łoszyca^.'- vL1-dc^zae „Bóg : spłać"

W smutku po lążmł
Woltalowfp. dziadkowie f utfta 

Działoszyce, dnia 27 października 1947 r.

Dyrekcja Zakb Î lezja liski ego w Oświęcim
»kłada tą droga rc manie Firmie Wierzbanows... 
Władysław w Chorze ■. Katowicka 24. która odlu- 
dowu ^ceQiu sic zc . eń wt enuych ŽaV Jovi 
z oi ^.«la wspanlaio««yśłnle materiału cłekiyjrcz- 
nern i meclunłciuego na sumę około zi I50.0Ü 
Składająr serdeczne ».1^ " zapłać“, czynimy to w imi 
nłu binlnej i opu r łt Jzjeży. tóra Z*kł*d wy
chowu * I która b rrdnlo z tej dury będ 
korzystać

Ki. Ks. Stleziasio 
W (Ksiedmiu. I paťrfzlerní* 1947 roki

ŻŁÓBKI
NA BOŻE NARODZENIE
i wl«irryc!i war,<?Jatow artystycznie 

wykonane, po niskich cenach, 
dla odsprzedawców rabat. 

Przybory kościelne, dewocjonalia 
poleca
ARS CATHOL1CA
Katowice, ni. 3 Maja 30. Tej. 335-80

Z DIECEZJI KATOWICKIEJ
Zmiany personalne.

Ks. Emanuel ITaacus, DCuDtezbyter pi enieslooy jak- 
wikary do Kra'îôw.

Ks. Alojzy Kaspruś z Rybnika opuści! diecezję.
Ks. Antoni Brzoska po powrocie mianowany wika 

rym w Mysłowicach.
Ks. Alojzy Tomecki z Bogucic prier -iony Jako wi

kary do Tarnowskie'! Gór.
Kł Konrad Marklows.ęl z Mysłowic, Jako wilcari 

do Bogucic.
Ks. Jan Kapułka z Krasów, i&ko katecheta do My 

głowic.
K«. Józef Tchórz z Mysłowic, lako HtUciiel* do Ryb

nika.
Nominacje.

Ks. Juliusz Kwapuliński mianowany dziekanem dc 
kanatu dębieńskiego.

Ks. Kan. Wiktor Otręba dziekanem dekauata cho
rzowskiego.

Ks. Kan. Stanisław Ma iiúskl - wizytatorem koo 
wentu zakonnic Nawie lżenia N. Ml P. w Siemia
nowicach.

Ks. Adm. Józef Smandztch — Cl - >alßym dyrek 
torem Krucjaty Cucharystyemej.

Mania z M. - DowoUa ofłara pa CarlUg.
G. Płonka Warszowice IW. Proszę sic zwrócić d»‘ 

Wydziału Diccezialne i Caritas-Kai j -j. PPbiscy- 
towa 49 a.

Kosowski Włodzimierz: Nie ziuiiuy doki a duete
adresu. Prawdopodobnie wystarczy napisać kopalni» 
Dębowiec koło Cieszyna.

Zdolni chłopcy chcący zoslać rzeźbiarzami (rzei 
hienie w drzewie, kam>eoîu i modelowanie. Rzeźbie
nie figur, budowa ołtarzy, ambon itp.) zgłoszą się 
w pracowni artysty rz< biarza. Strzaduly Leona, 
Gliwice (Vfójíowa Wieś), ul. B. Głowackiego 54 
Mieszkanie i utrzymanie na miejscu.

Szkło cza.r.j grubości i do 12 n.m. nowe lub uży
wane w każdej ii U zakupi Szklanua i Warsztat 
Obróbki Szkła rr|» fi. Motyka. Katowice, War
szawska 53. tel. 3U0-09.

Uczciwa i solidna p^moc domowa z pramen po 
trzebna od I. 1. 1918. Do re trak' anie zapewnione 
Zgłoszenia pisemne do. Redakcji „Uo :J.i Niedzieli« 
go" pod „Katowice

Potrzebna od 1 gr" ?«?a hr, gtarsz solidna dzlrw 
czyua z gotowaniem.

Klonowska. Kmlefy

Poszukuje się młodej, wykwalifikowanej akuszerki, 
«tanu wolnego. Slązaczkl z dobrymi świadectwa ni.

Szpital św. Józttfa — Kamieniec nad Octu?, Dolij 
Śląsk. pow. Ząbkowice.

Pomoc domowa ru kilka godzin dziennie potrzchni 
Katowice, ul. Narcyzów 4 m. 0 Warczak.

Chorał K«! rola Hop dcl j z dodatki, i kuplę zaraz 
/głoszenie w adorimstracji pod „Chi-rai“.

Dalsze oiiary na Sanatorium dla dzieci Rab«-
Gośclc we«;l!ii z ł nz.ik Górnych ^50 zl. A. S. 

Gliwice — 2*'9 zl. O - e \ i i a wesele pp. Dzlo- 
Íochów w Upírech .-kicli 9^) 2l. M. K 100 zl.

Dziękujemy !cu 1, o in>iU- .'u i wzywamy
naszych c , _ 1 duwaii 1 h dobry przy
kład, bo i-..m r -'rj dużo belkuje do sumy
potrzebnej na za*« ' #go Î' - a o ważności
lej akcji f! j enu ncwo przeto
nywac.

Fryzjerzy czczą swoją patronkę
_W dniu 5. 10 br. odbyła się v. Katowicadi 

pierw*za po wojnie ur- czyslośC ku czci Pa
tronki fryzjerslua. iw. Mag-daler.y. O gi dz. 
10 uczestniczyli W Mszy św: w kościele śś 
Piotra i Pawia członkowie cechu, czciyjź, 
uczniowie zkół -awodov/ycii, Gimnazjum 
Fryzjerskiego oraz delegacje JO cechów in
nych zawodów. Giór męski „Echo“ odśpie
wa! łacińską Mszę św., po czym w "sali Piw
nicy S!f*kicj' przy ul. Ma.ejki odbył;, się 
uroczysta a idemia ku czci św. Magdaleny. 
W pięknie udekorowanej cali ten sam chor 
odśpiewał kilka pieśni. Po p zer' .Jawieniu 
życia św Patronki i przemówieniach przed- 
alawicieli Władz, mówit jeden z członków 
cechu o tjistorii cechu i przedstawił życio- 
rycy pionierów fryzjerstwa, Marcela Ne- 
stle'gn i Cieplikowskiego Antoniego, nasze
go rodakr. Poruszono również najważniej
sze zadania Ct-chu. Uroczystość zakot czyta 
się wieczorem wspólny Tbari' a kołeżeftrkc.
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€o winniśmy 
benedyktynom

W roku bieżącym mija 1400 lal od chwili 
agonu wielkiego założyciela klasztoru na 
Monte Cassino, św. Benedykta, Zarówno za
kon OO. Benedyktynów jak i cały świat 
chrześcijański obchodzi z głęboką czci? tę 
rocznicę śmierci sławnego twórcy zakonu, 
który w walce o postęp kulturalny, cywtliza-

æi o wzmocnienie wiary w sercach ka- 
>w położył bezspornie wielkie zasługi.

Przypominając sylwetkę św. Benedykta ua 
leży pamiętać, że w okresie jego życia ru
nęło potężne państwu rzymskie pod licznj mi 
ciosami wędrówki ludów, a w kościele dały 
eię zauważyć rozluźnienie stosunków, upa
dek obyczajów wśród wiernych i ogólne po
mieszanie pojęć. Opatrzność jednak przy
słała na świat człowieka, który w okresie 
ogólnego chaosu rozpoczął skuteczną dzia
łalność, któ ■ stała się początkiem nowej 
epoki w życitl Kościoła.

Jedyne źródło zawierające charakterystykę 
św. Benedykta — to zachowane aż do cza
sów współczesnych zapiski Grzegorza Wiel
kiego. Ze źródła tego nie wiele dowiaduje
my się o tym człowieku, jedi.uk ni podsta
wie analizy reguł zakonnych ułożonych przez 
św. Benedykta można robie stworzyć do
kładniejszy obraz o nim. Reguły te świad
czą niewątpliwie o niezwykłym zdolnościach 
organizacyjnych św. Benedykta, jego umie
jętności pedagogicznej i rozumnym połącze
niu łagodności z surowością. Luigi Salvato- 
relli w biografii św. Benedykta określa go 
jako człowieka, który wszędzie stara się za
chować miarę, odznaczającego się głębokim, 
anielskim wprosi 'pokojem. Początkowo za
mierzał św. Benedykt żyć w osamotnieniu i 
poświęcić się własnemu ' wt Amętrznemu udo
skonaleniu. Późnid zmienił swą decyzję po- 
s anawiając założyć klasztor na Monte Cas
sino

Wiele ciekawych jzi zegóHw oświetlają
cych życie świętego podaje ostatnio wydane 
w Belgii dzieło dr. Filiberta Schmitza pod 
tytiłem „Historia Zakonu Benedyktynów". 
Autor jx>dkreśla wybitną rolę ś 'go, kła
dą :ego kamień węgielny pod ,,.\ą epokę 
historii katolicyzmu. Bez tpiększeń i '-tez 
zbędnych uwag podaje dokładnie zbadane 
fakty upierając eię na obszernej literaturze 
katolickiej i wszelkich dostępnych obecnie 
dokumentach i zapiskach historycznych. 
Stwierdza on, że głównie dzięki założonej 
przez św. Benedykta „Szkole Pana“ chrześ
cijaństwo przetrw alo bardzo trudny i ciężki 
okres wędrówki ludów. Zakonnicy, którzy 
wyszli z tej szkoły, stali się pionierami cy
wilizacji europejskiej, a równocześnie przy
czyniali się do rozszerzenia Wiary Chrystu
sowej.

Dzieło świętego najlepiej może charakte
ryzuje działalność jego wychowanków. W 
myśl skromnego hasła „Ora e* labora!" roz
wijali liturgię katolicką, przepisywali liczne 
dzieła uczonych ratując je przed zniszcze
niem w burzliwym okresů wędrówki ludów' 
i wiekach po niej następujących. Starali się 
stworzyć „jedność kullury i wiary". W gos
podarce rolnej osągnęli bardzo poważne po
stępy trzebiąc lasy i zamieniając ot ;zemt 
tereny na uprawną ziemię. - Nawróciwszy 
Anglosasów przyszli do Niemiec, gdzie do
konali wielkiego dzieła nawróceniu na wia
rę chrześcijańską.

l u nas zakon Benedyktynów odegrał po
ważną rolę, szczególnie w ok'es!.. Bolesława 
Chrobrego. Modlitwą i pracą Benedyktyni 
uzyskali poważne rezultaty w dziedzinie 
krzewienia wiaty Chrystusowej oraz pod
niesienia naszej gosjąodarki rolnej. T< leż z 
głęboką wiarą i wdzięcznością wspominamy 
sylwetkę 6wr Benedykta.

Paweł Czech

0 Abisynia domaga się sprawiedliwości. 
Komisja Narodów Zjednoczonych dla spraw 
zbrodni wojennych, obradująca w Londynie, 
przyjęła wniosek Abisynii, żądający umie
szczenia rta liście zbrodniarzy wojennych 
Włochów winnych okrucieństw podczas pod
boju tego kraju. Przyjęcie tego wniosku U- 
prawn i Amstynię do rozpoczęcia starań o 
wydanie jej marszałków Grazianhego i 3a- 
doglio oraz innych wojskowych i wysokich 
urzędników okupacji włoskiej w Abisynii... 
Fortuna kołem się toczy!...

© A krew iejc się dalej! W Mandżurii to
czą się zacięte walki, których celem jest sto
lica kraju Czang-Czung. Komuniści dążą do 
opanowania wielkiej tamy na rzece Sungari 
o 30 km oc miasta* Kirin, o które też toczą 
się ciężkie boji. Na Jawie i Sumatrze za
ostrzyły się walki wojsk holenderskich z itt- 
dont vjskimi.

0 Zniesienie służby workowej w Bawarii. 
Parlament bawarski zniósł obowiązek ßlui- 
by wojskowej dla obywateli Bawarii.

© Głód i zbrodnia wobec głodnych. Vt'raz 
z innymi narodami Czechosłowacja też za
ciska pasa i od listopada br. obni/yla racje 
chleba, ziemniaków i cukru. Tymczasem rząd 
argentyński przyznał się oficjalnie i cynicz
nie, że „musiał" snalić z powodu „blokady 
ekonomicznej" zboża za 123 milionów funt. 
szterl ngów. To zbrodnicze szaleństwo za
szło nawet wobec faktu przymierania gło
dem 462 milionów dzieci całego świata!...

© Syn już się znalazł. Syn Martina Bor- 
mana, b. Feichsleitera partii hitlerowskiej, 
Martin Borman, zosfal ujęty i jirzekazany 
amerykańskim władzom okur«acyjnym. Na 
ślad papy Bormana jeszcze nic natrafiono. 
W jx)bliżu Kolonii aresztowano Huberta A1-. 
tensena, oficera SS, współpracownika Bor
mana, organizatora ruchu konspiracyjnego 
przeciw Anglosasom, okupującym Niemcy.

© O powrót Polaków z Nadrenii i West
falii. Ambasador R. P. w Waszyngtonie, Wi- 
niewicz. złożył min. Marshallowi not« do
magającą się polecenia przedstawicielowi 
U. S. A.»w Komisji Kontroli w Berlinie ży
czliwego ustosunkowania się do sprawy po
wrotu do Polski Polaków z Nadrenii i 
Westfalii.

© Amerykańskie rozwiązanie problemu 
Palestyny. U. S. A. zaprojektowały nowy sjjo- 
sób rozwiązania problemu palestyńskiego. 
Podział Palestyny na państwo arabskie i ży
dowskie wsz „tłby w życie 1. VII. 1943. Do 
tego czasu działałaby 3-osobowa Komisja 
Kontrolna. Porządek w Palestynie utrzymy
wałyby wojska brytyjskie, wobec czego obce 
powiernictwo dla Palestyny na 2 lata stało
by się zbyteczne.

Po zatwierdzeniu podziału Palestyny % 
głosów Generalnego Zgromadzenia ONZ, 
Arabowie i Żydzi będn mogli utworzyć tym
czasowe rządy nowych państw.

© Kraków—Przemyśl po normalnym lorze. 
Przekucie toru szerokiego na normalny po
między Krakowem i Przemyślem ukończono 
jeszcze przed terminem, tak że jednotorowy 
ruch na całej linii począwszy od Mysłowic 
podjęło 3. XI. br. Obecnie przekuwa się

drugi tor na tym samym szlaku. Od 28. XL 
br. normalny ruch kolejowy będzie odbywał 
się już dwoma przekutymi torami. Koleja
rze radzieccy opuścili Mysłowice 4. XI. 47 r.

0 Odkrycie pokładów łupku bitumicznego. 
V’ okolicy Grybowa odkryto bogate ftoklady 
łupku bitumicznego, które obudziły zainte
resowanie przemysłowców szwedzkich. War- 
t >ść wywozu łupku do Szwecji może dojść 
do sumy 10 m.lionów zlotých.

© Będzie jaśniej! W Polsce są czynne o- 
becnie 3 fabryki żarówek, z tych zaś ,euna 
w Katowicach („Helios“); dwie dalsze mie
szczą się w Pabianicach i w Warszawie. Te 
trzy fabryki wyprodukują w r. 1948 13 miL 
żarówek normalnych, 3.300.000 żarówek-ka- 
rzelków i 220 tys. żarówek telefonicznych.

0 Polonia francuska dU ziem odzyska
nych. Bawiąca niedawno w Polsce delega
cja Polaków we Francji przywiozła wiado
mość o zebraniu wśród rodaków 10.500 C00 
Panków jako daniny narodowej na rzecz 
ziem odzyskanych. Z tej sumy zal.upwono za 
2 miL fr. lekarstw i narzędzi lekarskich, 
które będą rozdzielone na ziemiach odzy
skanych.
0 Uwaga, jx>jawily się falsyfikaty! Na Ślą

sku Opolskim pojawiły się falsyfikaty bank
notów 1000- i 100-zlotowych. Podjęto akcję 
wykrycia koIjx>rterów i producentów fałszy
wych pieniędzy.

© Nowy konsul czechosłowacki w Kato
wicach. Nowym konsulem Czechosłowacji w 
Katowicach jest p. dr Matea Andras.

0 Owocowe zadrzewianie Śląska. Na ob
szarze Śląska istnieje już prawie 100 tysię- 
cv ogródków działkowych i poletek. Obec
nie Związek ogrodów i osiedli przystępuje 
do zakładania nowych sadów działkowych, 
w których jeszcze w listopadzie br. zasadzi 
20 tys. drzewek owocowych. Pierwsze uro
czyste sadzenie odbyło się w ogródkach 
działkowych obok Parku Kościuszki w Ka
towicach.

© Miliardowe obroty „SjJołem" na Śląsku. 
W okresie od 1. L do 30. iX, 1947 r. obroty 
zewnętrzne „Społem" na Śląsku osiągnęły 
cyfrę 15.348.145.000 zł wobec 8.220.841.422 
zł obrotów zewnętrznych w r. 1946. Cy
frami tymi nie są objęte obroty nnędzy pla
cówkami „Społem“. Pod względem osiągnię
tych obrotów okręg śląski „Społem“ zajmu
je pierwsze miejsce wśród 14 okręgów w 
Polsce.

Ç Izba Rzemieślnicza w Katowicach za
wiadamia, że obowiązek uzyskania koncesji 
handlowej dotyczy również niektórych rze
mieślników, a mianowicie tych, którzy po
siadają oddzielne zakłady handlowe, albo nie 
posiadając oddzielnego zakladu handlowego, 
sprzedają oprócz własnych wyrobów także 
wyroby obce. wreszcie tych, którzy świad
czą usługi poza zakładem przy pomocy sił 
najemnych. Bliższych informacji udzielają na 
podstawie okólnika Izby Związki cechów i 
ceehv rzemieślnicze, a formulrrze należy na
być i podania wnosić za pośrednictwem te
renowo właściwych zrzeszeń kupieckich. Ter
min wnoszenia podań upływa z dniem 15 li
stopada br.
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